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w szeroko rozumiany sektor edukacji oraz badania
naukowe. Tylko gałęzie opierające swoją przełĄ/agę
na wiedzy (a nie na kosztach pracy) mogą Zape]^/-
niĆ Polsce rozwój dlugofalowy'

Wledza llrystępować moze1 pod trzema postaciami:
1, Ludzi * człowiek jest wówczas traktowany jako

jej ,,nośnik''' W przypadku uczestniczenia w plo-
cesie edukacji/nauczania stan jego umysłu po Za-
kończeniu procesu edukacji jest jej rezultatem.

2' Dokumentów _ zarówno w postaci papierowej
jak i elektronicznej.

3. Materialnych artefaktów - np. prototypów, in-
nowacji produktowych, innowacji społecznych itp.

Jakość funkcjonowania univrersytetów należy
oceniać z punktu widzenia ich wkladu (jakoŚcio-
Wego oraz ilościowego) w proces kreowania wie-
dzy przedstawionej pod wyżej wymienionymi trze-
ma postaciami.

Do podstawowych funkcji uniwersyteto\Ą/ na-
1eży tworzenie wiedzy poprzez badania naukowe
a takze przechowywanie wiedzy, przekazywanie
jej społeczeństwu (poprzez edukację oraz szkole-
nie nowych pokoleń naukowców). Taka dzialal-
nośĆ nie ZaWSZe moze dać wymierne i namaca]ne
rezultaty w postaci wdrozeń i bodźcółv d1a gospo-
darki. Uniwersytety mogą angazować się w bada-
nia, które nie są interesujące dla przedsiębiorstw,
a następnie przekazywać je dalej społeczeństwu
w postaci wykształconych fachowców.

Zarządzante uniwersytetem jest specyficz'
ne i nie mozna przenosić na lono uniwersytetu
rozwiązań z sektora przedsiębiorstw. W raporcie
oECD zaleca się jednak, aby zatrudniĆ zewnętrz-
nych konsultantów ds. zarządzania, którzy pomo-
gliby usprawnić procesy zarządzania. Metody za-

t Zdania są podzielone co do tego, czy wiedza moze ViTstę_
pować poza umysiem człorvieka. Zr'vo1ennicy pog1ądu, ze r,vie_

dza moze łr'rystępowaĆ Ęlko w umyś1e człou'ieka powiedzle-
liby, że wiedza Zarł_ańa w dokumentach jest za1edł','re lnfor_
macją. Można wiec zapr'oponowaĆ a1ternat1'wne określenie:
,,clziaia]nośĆ inte]ektrra]na człowieka moze objawiaĆ się pocl
postacią spelsonalizowaną, skodyfikow-aną i obiektową"'

Kulturowe i instytucjonalne
uwa ru n kowa n ia zarządzan ia
ja kością fu n kcjonowa n ia

Uniwersytety Sto]ą przed dylenratem - CZy inwestować energię

kierownictwa W poprawę jakości badań, CZy IeŻ w działalność edukacyjną

uczelni WyŻszych W Polsce

Kontekst makroekonorniczny
o stanie każdej wspólczesnej gospodarki decy-

duje jej zdolność do nabywania, chronienia, prze-
twarzania i wykorzystywania wiedzy. Wiedza, za-
równo na poziomie przedsiębiorstw jak i całego
kraju jest potrzebna do rozwiązywania bieżących
prob1emów oraz podejmowania wyzwań W pIZy-
szlości. Bez nowej wiedzy nie mogą powstawaĆ
innowacje. Jakość pracy uniwersytetów nabiera
strategicznego wymiaru ponieważ Są one jednym
z k1uczowych elementow tworzących gospodarkę
opartą na wiedzy. Poprzez edukację i badania na-
ukowe powinny one być traktowane jako strate-
giczny sektor gospodarki.

W przeszłości krajowe systemy innowacji zacho-
wywalywz91ędną niezależnośĆ' Uniwersytety oraz
przedsiębiorstwa odgrywały odmienne role W SyS-
temie innowacji. Dziś granice pomiędzy uniwersy-
tetami, które kiedyŚ odpowiadały przede wszyst-
kim za tworzenie wiedzy teoretycznej a przedsię-
biorstwami, które w przeszłości zazwyczaj korzy-
stały z wyników badań prowadzonych w uniwer-
sytetach się zacrerają. \A/spółczesna wiedza po-
wstaje w skomplikowanych systemach powiązań
sieciowych.

Aby nadrobic dystans cywilizacyjny jaki dzieli
Polskę od krajów ,,starej" Unii Europejskiej (UE-

-15) naieży inwestowac w te dziedziny gospodar-
ki, które dają największą stopę złvrotu z kapitału
i wytwarzają dobra o najwyższej wartości dodanej.
Jeszcze przez jakiś CZaS mozemy kusić inwestorów
(krajowych i zagranicznych) niskimi kosztami pra-
cy. Jednak w długiej perspektywie grozić nam mo-
że ,,ugrzęŹnięcie" w sektorach gospodarki zdomi-
nowanych przez kapitat obcy opartych na masowej
produkcji towarów i usług konsumpcyjnych (np.
przemysł SpoZyl^/CZy 1ub motoryzacyjny) wspie-
ranych przez sektor mało-innowacyjnych małych
i średnich przedsiębiorstw rodzimego autoramen-
tu. Najlepszym gv/arantem utrzymania wysokiej
dynamiki wzrostu polskiej gospodarki w perspek-
tywie 20-30 lat jest inwestowanie w ludzi, czyli
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rządzania personelem i oceny wyników placy mo-
gą byĆ po pewnych adaptacjach wdrozone w uni-
wersytetach.

Mobilność pracowników
W wie}u uniwersytetach można zaobserwowaĆ

zjawisko polegające na tym, że gros pracowników
naukowych rekrutuje się spośród jego absolwen-
tów (w języku angrelskim takie zjawisko określa
się mianem inbreeding). Jest to zjawisko negatyw-
ne, poniewaz ogranlcza innowacyjnoŚć instytu-
cji w których większośĆ pracowników została wy-
kształcona przez tych samych ,,mistrzów". Niska
mobilnoŚć pracowników dotyczy także przeplywu
pracowników n'aukowych pomiędzy uniwersyteta-
mi 1 krajami a takze pomiędzy przemysłem:. Pra'
cownicy uniwersytetów mają niewielki kontakt
z otaczając ą rzeczywistością. Nałvet w przypad-
ku odnoszących sukcesy profesorów-konsultantów
trudno mówiĆ o pelnym uwrazliwieniu na prob1e-
my |,rzeczywistego świata''. Wykonywanie zawo-
du konsu]tantaldoradcy nie zawsze daje moż1i-
woŚć pełnego obcowania z rzeczywistością ponie-
waż konsultanci zazw-yczaj pełnią funkcje dorad-
Cze' a nie decyzyjne. Odpowiedzialność za podej-
molvane w oparciu o ich wiedzę decyzje pozosta-
je w gestii przedstawicieli przedsiębiorstwa, któ-
remu doradzają. Kontakt z praktyką z punktu wi-
dzenia uniwersytetu powinien w pierwszej kolej-
ności s1uzyć budowie innowatorskich programów
badawczych, które iepiej będą odpowiadały po-
trzebom społeczeństwa'

Uniwersytety połvinny dopuszczać mozliv'loŚć
zatrudniania na CZaS okreś1ony pracowników-
-przedstawicieli sektora przedsiębiorstw. Takie
praktyki mają miejsce w niektórych krajach i po-
winny byĆ upowszechniane. Tstota problemu obec-
nie, przynajmniej w Polsce polega na tym, że pra-
ca na drugim i trzecim etacie poza uczelnią jest
zjawiskiem raczej powszechnym. Niestety, dotyczy
to przede wszystkim pracy o charakterze dydak-
tycznym. Rzadko kiedy naukowcy Są zatrudnieni
poza uniwersytetem w charakterze badaczy. Czę'
ściej wykonują zadania maio ambitne intelektuai_
nie, lecz dobrze platne, Jeszcze rzadziej zdarza się
aby uniwersytet zatrudniał w charakterze wykła-
dowcy specjalistów z sektora przedsiębiorstw po
to, aby dzielili się wiedzą ze studentami, Z kolei
w uniwersytetach angielskich istnieją Ściśle prze-
strzeqane reguty zabraniające pracownikom na-
ukowym angazowanie się w pozauczelniane pro-
jekty natury doradczej,

Specyfika kulturowa
Poczucie wolnoŚci i niezaleznoŚci jest mocno

zakorzenione w kulturze uniwersytetów. W nie-
których przypadkach kultura nieza1ezności stoi na
przeszkodzie budowie związków kooperacyjnych
wewnątrz uniwersytetu oraz powiązań z otocze'
niem. Najlepszym środkiem służącym do rozwoju
kultury współpracy bez narażania na szkodę nie-

2 W języku angieiskim pod pojęciem industry rozumie srę

szeroko rozumiany sektor przeds1ębiorstw
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zalezności uniwersytetu jest dobre przywództwo
(}eadership). W raporcie OECD zaleca się wzmoc-
nienie władzy rektora.

W prasie polskiej już od co najmniej ki1ku 1at sły_
chać coraz śmielsze głosy osób - reprezentantów
Środowiska naukowego sfrustrowanych instytu_
cjonalnymi i kulturowymi stosunkami panującymi
w polskich uniwersytetach. Niektóre z tych głosów
zaliczyc mozna by do kategorii ,,demaskatorsko-

-prokuratorskiej''' Nalezy jednak pamiętaĆ, Ze Sama
identyfikacja negatywnego zjawiska nie wystarczy
do zainicjowania procesu zmian. Choć cześć ener_
gii ,,Środowisk reformatorskich'' 1\r nauce po1skiej'
oprócz ujawniania zjawisk pato1ogicznych' powin'
na być spożytkowana na tworzenie rozwiązań sys-
temowych.

M. Szwed pisze o zjawisku nepotyzmu w nauce:
,,Jak wyg\ądajq konkursy na stanowiska asystentów
i adiunktów? l'łje znam ani jednego, ktory został-
by przeprowadzony uczcjwje _ Ztwsze odbywa się
po znajomości a]bo po linii najmniejszego oporu
t. I W naszej naltce nje ma zdrowych zasad zatrud'
nianja ]udzi, d]atego dużo jest w niej nepotyzmu",
Wiedza naukowca kumulowana iest na przestrze-
ni dziesiątków 1at. MobilnośĆ zawodo-wa naukow-
ców jest niesłychanie mała. Znam osobiście tyl-
ko jeden przypadek profesora, który opuścił w Po]'
SCe mury ucze]ni aby założyĆ firmę. Z drugiej stro-
ny przeważająca większośĆ mlodych naukowców
nigdy nie przepracowala nawet krótkiego okresu
w przemyśle (sektorze biznesu) '

Wynik konkursu na stanowisko asystenta lub
adiunkta, w którym głos decydujący ma zwykle
kierownik katedry lub instytutu ma daleko idą-
ce implikacje. Pracownik naukowy petni raczej
,,słuzbę" nauce niż wykonuję ,'pracę''. Posługiwa-
nie się terminem ,,słuzenie'' jest o tyle uzasadnio_
ne, że:

1. Okres zatrudnienia w wielu przypadkach prze-
kracza 1,5,20 a nawet 50 lat w tej samej insiytucji.

2. Wyniki placy polvinny sluzyĆ szerokiemu
spektrum oclbiorców.

3. Słowo ,,słuzba" przywołuje konotacje związa-
ne z etyką i systemem wartości'

4. Naukowiec powinien być wierny przede
wszystkim zdepersonalizowanej prawdzie. Owa
,,Słuzba prar,vdzie'' połvinna dawać większy obszar
immunitetu w strukturach nauki.

J, Kozłowski pisze o ,,niekompetencji cywi1i-
zacyjnej", która wyróznia wieiu naukowców pol-
skich' Polscy naukowcy nie pogodziii się z fak-
tem, że krytyka dzieła naukowego nie jesi równo-
ZnaCZna z krytyką autora. K. Popper pisze, o tym
że dzięki istnieniu krytyki naukowej mozliwa jest
eliminacja obiektu krytyki bez ttzycznej eliminacji
jej autora. Polscy naukowcy nie wyznają tej zasady.
Czlonkowie kół wzajemnej adoracji są gotowi za-
akceptować najnizszej jakości pseudoprodukty na-
uki w przekonaniu, że czynią dobrze,

Specjalizacja naukowa jest obecnie urvazana
za koniecznoŚć wynikającą z rosnącej zlożono-
ści współczesnego Świata. Powoduje ona jednak
niekorzystne zjawisko rozdrobnienia prac badaw-
czych. Hamuje to przepływ wiedzy oraz bardzo
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utrudnia prowadzenie krytyki naukowej. Zjau'isko
zbytniej specjalizacji jest nlekorzystne takze dla-
tego, ze ulatwią karierę naukową przeciętnym in-
te1ektualnie, aczkolrłl-iek wytrwałym jednostkom,
a zamyka, 1ub bardzo utrudnia, SZanSę na rozwój
naukowy erudytom, spec1a1istom od uogólnień3.

Karl Poppel Zauwazar że ,,coraz więcej dokto-
rantów osiqga wylqcznie techniczne wyksztaIce-
nie w zakresie pewnych technik pomlaru. hlie wpro-
wadza się ich w tradycję nauki, w krytycznq trady-
cję kwestionowania dogmatów i utrwalonych teorii".
Przyczynkarstwo i rozstrzyganie drobnych zaga-
dek lest uznawane za zachowanie normalne. Pop-
per ubolewa, że: ,,Ci specjaLjŚci od .,, odrzuca'
ją wszelkie roszczenia do bycicl autorytetami po-
za swoimi specjalnoŚciami' Robiq to jednak butnie
l gIoszą, że specjaLizacja jest koniecznościq. Jest to
j e dnak prób a z akclmut]owania og raniczonoścj swo ^

jego umysłu - postęp nclukj jest dzie|em ]udzi o sze-
rokich zainteresowaniach". Jeśli zwycięstwo bę-
dzie po stronie wie1u (specjalistów), nastąpi, zda-
niem Poppera, koniec nauki. Wielu z techników
nie ma pojęcia o tym jakie problemy można roz-
wiązaĆ Za pomoCą upowszechnienia wynikóvr ich
badań. Popper okreŚla to mianem złamania przy-
sięgi ze strony nauczyciela akademickiego. Ba_
dacz ma być lojalny nie wobec swojego nauczy-
ciela, ani wobec swoich kolegów, lecz wobec ludz_
koŚci, tak jak lekarz ma być lojalny nade wszyst_
ko wobec swoich pacjentów, a ksiądz wobec Boga.
Specja1izacja stoi często na przeszkodzie tak poj-
mowanej 1ojatności (wobec kierownika jednostki
badawczej, Alma Mater czy też Sponsora projek_
tu badawczego),

Kontekst społeczny
istotnym czynnikiem wpływającym na taki,

a nie inny stan nauki polskiej jest ogólny kontekst
historyczno-społeczny, Jak zauwaza B. Jalowiec-
ki: Inteligencja bowiem, rozumiana ictko grupa Lu'
dzi o wysokim kapitale kulturowym, charakteryzu-
jąca się specyticznyrr, etosem narodowego posłan-
nictwa, nie istnieje * zniszczona w swoiei masie
przez zachodniego i wschodnjego sąsiada. l'/jedo'
bitki tej warstwy rozpłynęły się w tzw' ludowej in'
teligencji, czyli w kategorii ,,wyksztaIceńców". Pa-
dobnie jak i w innych krajach istnieiq natomiast
w Po]sce inte]ektua]iŚci, których ro]a - jak się wy-
daje - obecnie się zmniejszo. Nie dezawuując zna-
czenia edukacji formalnej i wrodzonych predys-
pozycji w osiąganiu naukowej doskonałości nale-
ży choĆby wspomnieć o znaczeniu tradycji' Dzięki
wielopokoleniowej tradycji możliwy był rozwój ka_
pitalizmu ponieważ wiedza skumulowana w rodzi_
nie byla przekazywana następcom,

Uniwersytet w pompatycznych przemółvieniac}r
z okazji podnioslych uroczystoŚci bywa określa_
ny jako ,,akademicka wspólnota profesorów i stu_
dentów dążąca do odkrywania prawdy i pomnaza_
nia wiedzy". Taka definicja uniwersytetu nie bar-
dzo odpowiada rzeczywistości' Wynika to z ułom-

JTerminem tym posługlwał się L.von BertaiannĘ w słvojej

,,ogólnej teorii systemÓłv'' (PWN, Warszawa 1984).
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noŚci natury ludzkiej, ponieważ część pracowtri-
ków naukowych nie ZawSZe dąży tylko do odkry-
wania prawdy, gdyż pracu;e równiez dla slalr'y
i pieniędzy' Jest oczywiście znacznie gorzej, kiedy
dla osiąqnięcia tych dwoch ostatnich ce1ów uczo-
ny sprzeniewierza się prawdzie, Drugim po\Vo-
dem nietrafności powyższej definicji jest fakt, ze
współczesny uniwersytet nie jest wspoinotą. Nie
jest i nie moze nią byĆ, ponleważliczba pracowni-
ków naukowych i studentow jest zbyt wielka, aby
mogly istnieĆ moz]iwości skutecznej komunikacji
i interakcji (Jałowiecki, s. 156).

Obecnie nauczanie stało się głównym zada-
niem uniwersytetu, a ZnaCZna część badań na-
ukowych prowadzona jest w wyspecjalizowanych
instytucjach badawczych grupujących pIaCov/nle
narrkowe, jak na przykład Instytut Maxa Planc_
ka w Niemczech, Centre Nationale de Recherche
Scientifique czy Polska Akademia Nauk. Równiez
dawne spersona1izowane re1acje między uczniami
a mistrzami zostaIy zastąpione zaieznoŚcią pra-
cownik-szef. Uniwersytety stoją przed dylematem

_ czy inwestowaĆ energię kierownictwa \M poplawę
jakości badań, czy t'eż w działalnoŚĆ edukacyjną.
Rynek edukacyjny, szczególnie w Polsce nie jest
zainteresowany wiedzą dotyczącą badań ]MypIZe-
dzających. Po1scy managelo\\rie nie bardzo kwa-
pią się do poznawanra wiedzy dotyczącej przyszło-
śct. Znacznie większym zainteresowaniem cieszą
srę kursy typu ,,nowinkarskiego", czyli dotyczące
nieda1ekiej przyszłości w zakresie rozwoju nauki.
Z tego powodu dobry profesor staje się kimŚ w ro_
dzaju brokera informacji powszechnie dostępnej.

Brak zainteresowania dla reform w przypadku
poiskich uniwersytetów powodowany jest równiez
faktem, ze obecnie uczelnie staIy się d1a znacz-
nej części pracowników drugim albo trzecim miej_
SCem pracy i uzyskiwa'n€ na nich wynagrodze-
nie jest tylko niewielką częścią osiąganych poza
uczelnią dochodów, Ta postsocjalistyczna specyfi'
ka, szczególnie widoczna w Poisce, wynika ze sto-
sunku klasy politycznej do wiedzy i wyksztalcenia,
które nie są traktowane jako inwestycje W pIZy_
szłośĆ, aie często przez roŻnych rządowych funk_
cjonariuszy przedstawiane jako uciązliwe obciąże-
nie budżetu (Jalowiecki, s, 159).

Od pracownika szkoly wyższej wymaga się
przede wszystkim nie ty1e wkładu do ,,skarbnicy
wiedzy'', ile stalej produkcji naukowej, której po-
twierdzeniem jesi w Polsce stopień doktora habi_
1itowanego, a następnie tytuł profesora. Na stra-
zy standardów naukowych stoją urzędnicy usta_
nawiający przepisy, zgodnie z którymi aby zostac
profesorem, trzeba wypromo]Mać doktora i napisać
tzw. ,'profesorską ksiązkę". (str. 217).

Między nauką a masową nauką zachodzi taka
róznica jak między twórczością a wytwarzaniem.
Zgodnie z zasadą ,,publikuj lub giń'' tysiące pra-
cowników naukovrych produkuje prace często nie-
warte nawet papieru, na którym zostały wydruko_
luane. Pracownicy naukowi piszą ksiązki i arty_
kuły, które nie wynikają z ciekawości świata' po_

znawczej pasji, publikują nie dlatego, ze mają coŚ
istotnego lub nowego do powiedzenia, ale diatego,
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Ze istnieje biurokratycZny v/ymóg napisania okre-
ś1onej liczby artykułów CZy książek. We Francji
na przyklad osoby ubiega;ące się o stopień nauko-
wy, tzw. doctorat d'Etat, musiały jeszcze niedawno
przedstawiĆ IoZprawę 1iczącą około 1000 strona.

PodsumołVa'ri€
Nauka polska pozostaje jedną z ostatnich dzie-

dzinżycta publicznego, które nie zostały do tejpo-
ry zreformo]Mane. Uniwersytety w Polsce dziatają
według wzorów utrwalonych po pierwszej wojnie
światowej i opartych na humbo]dtowskim mode'
lu uniwersytetu łączącego badania naukowe i na-
uczanie. Mode1 ten cechowała ścisła hierarchia
autorytetów oIaz znaczny stopień autonomii i wy-
bieralnosci wladz.

Poszukując konstruktywnych rozwiązań w za-
kresie poprav/y jakości funkcjonowania uniwersy-
tetów nie należy ograniczać się jedynie do dema-
skowania pewnych zjawisk patologticznych. Wy-
magane są rozwiązania sfstemowe, które utrudnią
powstawanie zjawisk patologicznych, Wśród nich
mozna by wymienić:

1, Potrzeba wprowadzenia,,dualnego'' kiero-,łr-
nictwa placówek naukowych, Dzięki temu roz-
graniczona zostanie odpowiedzialnoŚć za kłve-
stie związane z wiedzą profesjona1ną (dotyczącą
dziedzin nauki wykladanych na uniwersytecie)
oraz wiedzą organizacyjną (dotyczącą funkcjono-
wania uczelni, administracji, zarządzania zasoba-
mi 1udzkimi, kontroli jakości)'

2' Unowocześnienie struktur organizacyjnych
popTzez odejście od zhierarchizowanych struktur
przeZ np, wprowadzenie kadencyjności w obejmo-
waniu Średnich stanołvisk kierowniczych w uczel-
niach (np. kierownika katedry lub instytutu) oraz
zerrłanie z dogmatem, ze kierownikiem katedry
pozostaje slę ZaZwyCZaj dożywotnio. lvi. Szwed za-
uważa, że ,,Ncldzieją d1a skostniałej polskiej nauki
mogq być nolve instytuty, budowane od poczqtku
wedlug zdrowych zasad."

3. Wprowadzenie bardziej elastycznych form
oceny jakoścl pracy naukowców nie tylko opar-
tych o liczbę publikacji lecz także czas poświęca-
ny na kontakt bezpośredni ze studentami.

4. Poprawa systemu rekrutacji i weryfikacji
kompetencji mlodyctr pracowników naukowych
poprzez wprowadzenie zewnętrznej oceny przy-
datności kandydata dla całego systemu nauki pol-
skiej. obecnie kryterium decydującym jest przy-
datność kandydata na stanowisko adiunkta lub
asystenta dla potrzeb kierownika jednostki badaw-
czej. Takie radykalne odwrócenie SpIaWy można
uzasadnic dośĆ prosto: jednostka badawcza finan_
Solruana jest z pieniędzy podatników d1atego tranS-
parentność wydatkowania pieniędzy podatników
powinna byĆ zagwarantowana także na poziomie
rekrutacji pracowników naukowych.

5, \.Ą/prowadzenie standardowych, obligatoryj-
nych narzędzi (kwestionariuszy) badających sa-

a B' Jałolrrieckl, Reguly działania w społeczeństwie i rł_ na-
uce. Szkice Socjologiczne, Wydawnictwo Naukowe Schoiał
Warszawa 2002, s.218.

2004 Wrzesień'{ł ł*?ł1**:ną 3 txl,"t'łraź

' .. W amerykańskle-1 ang elszczyŹnle mozna spotkać się

z term inem pu bl i c i ntell ectuol. I ntelektual istam i pu blicznymi

łaczęta mianowicle nazywaĆ osoby ze środowiska

akademickiego, ktore pisują teksty prasowe Wyraza.]ące

pog Ląciy n ieza ]ezne ocl reda kcyj nych, UczestniCZą

w dyskusjach radiowych i te ewizyjn;lch, albo w;akiejś

lnnej formie występu]ą publicznie, pode]rnując tematy

uŹno (lub zgoła wcale ne) związane z ich profes1ą,

a interesujące szersze kręgl ludzi. Wkrotce potem na Florida

Atlantic Univers ty w Boca Raton utworzono specjalny

kjerunek studiow, przygotowujących do roIi ( zawodu?)

inte ektual1sty pubIicznego i kończących się doktoratem

;ako śwladectwem wysokich kompetencji na tym polu'

Takze w Polsce mamy do czynienia ze specyficznym

podejśclem do zawodu naukowca' Profesorowie uczelni

ekonomicznych są proszen o ustosunkowywanie się,

naj epre; w jednym zdaniu, do banalnych problemow

w rodzaju ,,Czy pletruszka podrozeie w wyniku wzrostu

zagrozenia te[roryzn']em na B lskim V,/schodzie".

Zi'od1o: oi:lacowanie własne,ll oparcu o B' Jałowiecki, Requtv dz a-

lan a v' społeczelisiwie i\^/ naL-ce. Szk ce soc1o ogiczne, V/yda'llnic-
two Na,rkoure SchoLar, ,//arszawa 2002, s.2)a 221.

''''-. .:l

tysfakcję klrentów (tj' studentów) oraz satysfakcję
personelu badałvczego.

6. Wprowadzenie siinie1szych mechanizmów re-
strykcy3nych wobec praco-lrników nauki nie osią-
gających istotnych wyników badawczych'

Na rnapie Polski z pewnoŚcią mozna zna\eżĆ
jasne punkty' Posłuzyć one powinny jako punk-
ty upowszechniania dobrych praktyk. Zródlem
obiektywności nauki nie jest bezstronność umy_
słowa uczonych, 1ecz publiczny charakter wspólza_
wodnict-wa. Podstawą obiektywności jest wzajem_
na racjonaina krytyka, krytyczne podejŚcie, kry-
tyczna tradycja. 

{::)
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